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Rok XII 


Zwłoki Tego, który hetmanił Duchom, spoczęły w Bazylice wileńskiej 


Pogrzeb śp. Ks. Biskupa Bandurskiego 


WILNO (Pat.) Już na godzinę przed roz- 
poczęciem uroczystości pogrzebowych w Ba- 
zylice, w której na katafalku spoczywały od 
czwartku zwłoki Ś. p. księdza biskupa Ban- 
durskiego, ustawiły się na placu katedral- 
nym, naprzeciwko głównego wejścia do Ba- 
zyliki oddziały wojska, biorące udział w po- 
grzebie m. in. bataljon piechoty, skomple- 
towany z różnych pułków, szwadron 4-go 
pułku ułanów i bataljon I-go pułku artyle- 
rji lekkiej legjonów. 


Równocześnie obok katedry i u wylo- 
tów sąsiednich ulic ustawiły się szeregi przy- 
sposobienia wojskowego, młodzieży akade- 
miekiej i szkolnej, delegacje, związki, or- 
ganizacje społeczne i zawodowe, związki by- 
łych wojskowych i wiele innych. Resztę pla- 
cu i wyloty ulic, pomimo silnego mrozu, za- 
legały tłumy publiczności. 


Dla Prezydenta Rzeczypospolitej, Rządu, 
Senatu akademickiego na czas przemówień 
żałobnych ustawiono specjalne wzniesienie. 


Na krótko przed godz. 10-tą przybyli pp. 
ministrowie z p. premjerem Prystorem na 
czele, generalicja, wojewodowie, rektorzy, 
Senat uniwersytecki w togach, Duchowień- 
stwo innych wyznań zajęło miejsce również 
na wspomnianem wzniesieniu. Niebawem po 
godzinie 10-tej przybył P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej w towarzystwie wojewody Becz- 
kowicza, witany Hymnem Narodowym i, 
przeszedłszy przed frontem oddziałów woj- 
skowych, złożył wieniec na wzniesieniu. Í 

Pierwszy przemówił w imieniu rządu mi | 
nister W. R. i O. P. Janusz Jędrzejewicz. | 

Zkołei zabrał głos 
Fołejewski, wiceprezes Komitetu uroczystoś- 
ci żałobnych, i w słowach pełnych uczucia 
pożegnał zmarłego księdza biskupa Bandur- 
skiego w imieniu miejscowego społeczeństwa, 
— Dumni jesteśmy — mówił p. Folejowski 
— że danem nam było być z Tobą, słyszeć 
Twoje słowa, natchnione miłością ojczyzny 
i miłością człowieka. Dziś w głębokim smut- 
ku składamy Ci wszyscy hołd pośmiertelny. 


Prezydent m. Wilna; 


| 


Po skończonych przemówieniach, P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej przeszedł do Bazy- 
liki, witany u wejścia przez księdza biskupa 
sufragana Michałkiewicza i duchowieństwo. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej złożył na 
katatalku wieniec, na którego biało-czerwo- 
nej szarfie widniał napis „Prezydent Rze- 
czypospolitej*, poczem zajął miejsce w głów- 
nej nawie Bazyliki. Dalej złożyli wieńce pre- 
zes Rady Ministrów A. Prystor, Marszałek 
Sejmu Świtalski, wicemarszałek Senatu-Lesz- 
czyński, wszyscy członkowie rządu, wojewo- 
dowie, generalicja, przezes Najwyższej Izby 
Kontroli — gen. Krzemieński, szefowie miej- 
scowych władz i urzędów, przedstawiciele 
najwyższych władz sądowych i prokuratu- 
ry, Senat Uniwersytetu z rektorem na czele, 
reprezentacja miasta Wilna, delegaci wojsko- 
wi, przybyli nader licznie, delegaci wszyst- 
kich powiatów woj. wileńskiego oraz nie- 
których powiatów nowogródczyzny i woj. 
białostockiego, wreszcie wybitni przedstawi- 
ciele miejscowego społeczeństwa. 


Wnętrze Bazyliki przedstawiało imponu- 
jący wygląd. Świątynia pełna była sztanda- 
rów. Wśród jarzących się świec dominował 
w prezbiterjam katafalk, na którym spoczy- 
wała trumna ze zwłokami š. p. biskupa Ban- 
durskiego. Przy katafalku pełnili straż ho- 
norową oficerowie armji czynnej i związków 
legjonowych. W stałach zajęło miejsce du- 
chowieństwo. 

Pontyfikalną Mszę żałobną celebrował ar- 
cybiskup Jałbrzykowski, metropolita wileń- 
ski, w asyście księży biskupów Przeździec- 
kiego, Łukomskiego i Michalkiewicza. W cza- 
sie nabożeństwa podniosłe kazanie wygłosił 
prorektor Uniwersytetu Stefana Batorego, 
ksiądz prof. Czesław Falkowski, obrazując 
w pięknych słowach niezwykłe enoty księ- 


| 


dza biskupa Bandarskiego, Jego ofiarny pa- | 


błogosławieństwem. Żolnierzowi polskiemu 
był bratem. Sam był żołnierzem na szańcu 
wolności ojczyzny. Serce wielkie i czułe miał 
na wszelką niedolę. Ksiądz prof. Falkowski 
zakończył swe przemówienie wspomnieniem 
słów zmarłego: „Umiej miłować każdego ro- 
daka, a ukochasz całą ojczyznę* —które to 
słowa winny służyć wszystkim za testament 
księdza biskupa Bandurskiego. 


Po Mszy św. nastąpiły egzekwje, odpra- 
wiane kolejno przez księdza metropolitę i 
księży biskupów, następnie zaś odśpiewano 
„Castrum doloris“, 


Trumnę zdjęli z katafałku i znieśli do 
krypty legjoniści. Za trumną postępowali: P. 
Prezydent Rzeczypospolitej, prezes Rady Mi- 
nistrów, marszałek Sejmu i Wicemarszałek 


W 


Wilnie odbył się przy udziale P. Prezydenta Rzeczypospolitej, członków 
rządu z p. prezesem Rady Ministrów A. Prystorem na czele, 
Sejmu i Senatu Świtalskiego i Raczkiewicza. 
organizacyj społecznych i t. d. pogrzeb Ś. p. J. 


pe Marszałków 
NIEM wojskowości, 
ù ks. Biskupa dr. Władysła- 


wa Bandurskiego. — Na zdjęciu naszem widzimy katafalk w Bazylice wileń- 
skiej, na którym spoczywa trumna ze zwłokami zmarłego kapłana. 


trjotyzm i troskę o ducha narodu. — Biskup 
Bandurski — mówił kaznodzieja — taranem 
słowa bił w sumienie narodu pol- 
skiego i wzywał naród, by kruszył kajdany 
niewoli, nawoływał do odrodzenia moralne- 
go i religijnego, do zaniechania kłótni par- 
tyjnych, a przedewszystkiem do prawości w 
narodzie. Czas swój, siły i talent, ostatni 
często kęs chleba, od ust sobie odejmując, 
oddawał młodzieży. Siły swe, z narażeniem 
zdrowia poświęcał wojsku polskiemu. Przy- 
bywał do okopów, do koszar z modlitwą i 


Senatu, ministrowie, wojewodowie i genera- 
lieja. W chwili, kiedy znoszono trumnę do 
podziemi rozległa się na placu przed Bazy- 
liką trzykrotne hasło wojska polskiego, gra- 
ne przez trębaczy, poczem orkiestra wojsko- 
wa odegrała Hymn Narodowy, oddziały pre- 
zentowały broń, zaś artylerja na górze Bou- 
fałowej, dała salwę honorową — 12 strzałów 
armatnich. 


Po zakończeniu uroczystości żałobnych, 
P. Prezydent Rzeczypospolitej odjechał do 


Palenie trupów poległych żołnierzy 
w czasie walk chińsko-japońskich 


* Moskwa. PAT. Według doniesień |ciężarowych w porze nocnej. Po przy” 


z Szanghaju w rejonie niedawnych walk |kryciu brezentem są podpalane, Du- 
odbywa się od kilkunastu dni palenie |chowni buddyjscy odmawiają przytem 
trupów poległych. chińskich żołnierzy. |modły. Chińskie okopy przeistoczone są 
Trupy przywożone są na samochodach |w bratnie mogiły. 


pałacu, gdzie w pół godziny później przyjął 
na audjencji bawiących w Wilnie księży bis- 
kupów z metropolitą Jałbrzykowskim na cze- 
le. — 


W czasie nabożeństwa krążył nad placem 
katedralnym pluton lotniczy 4-go pułku lot- 
niczego, rzucając wianki. 


Pogrzeb miał charakter imponującej ma- 
nifestacji narodowej. Olbrzymie rzesze lud- 
ności w niezwykle skupionym i podniosłym 
nastroju oddawały hołd pamięci zmarłego 
biskupa. Pomimo, iż do katedry mogły wejść 
tylko reprezentacje poszcególnych delegacyj 
i instytueyj społecznych oraz poczety sztan- 
darowe, olbrzymie wnętrze bazyliki nie mo- 
gło pomieścić przybyłych osób. W imponu- 
jącej manifestacji żałobnej, jaką był po- 
grzeb biskupa Bandurskiego, wzięły udział 
tak liczne delegacje z całego kraju, iż niepo- 
dobieństwem jest je zarejestrować. Przybyły 
m. in. delegacje wszystkich pułków Il-giej i 
lil-ciej dywizji legjonów, 15-tej dywizji pie- 
choty, pułku szwoleżerów, pułków piechoty 
86-go i 76-go, 7-go i 1i-go pułku ułanów, I-go 
bataljonu saperów, 41-go pułku piechoty im. 
Marszałka Piłsudskiego i Suwałk, szkoły pod- 
chorążych rezerwy z Łobzowa pod Krako- 
wem — i wiele innych. Reprezentowane by- 
ły niemal wszystkie okręgowe, i oddziałowe 
związki legjonowe, związki strzeleckie, wie- 
le organizacyj b. wojskowych i przysposo- 
bienia wojskowego, delegacje K. P. W. z sze- 
regu miast polskich, reprezentanci magistra- 
tów, wreszcie organizacyj społecznych Wileń- 
szezyzny, Nowogródczyzny i innych dzielnic 
Polski. 


Schwytanie 
krwawego bandyty. 


Wilno. (Pat.) Policja powiatowa w 
Rakowie otrzymała informacje, iż w 
okolicznych lasach zauważono nie- 
bezpiecznego bandytę Jana Kudryno- 
wa, oddawna poszukiwanego przez 
władze policyjne za szereg napadów 
i grabieży. Kudrynow ukrywał się 
złe władzami jeszcze od r. 1928, 
ciedy to ścigany przez policję polską 
zbiegł na teren Rosji Sowieckiej. W 
związku z temi informacjami prze- 
prowadzono w okolicznych lasach 
szereg obław, w wyniku których w 
ponm wsi Maniszki odnaleziono 

ryjówkę bandyty urządzoną w jed- 
nym ze starych okopów niemieckich, 
pochodzących jeszeze z czasów wojny 
światowej. W kryjówce tej ujęto 
bandytę, który, widząc że jest oto- 
czoczony ze wszystkich stron, poddał 
się. Zakutego w kajdany przewie- 
ziono do więzienia i oddano do dyspo- 
zycji władz sądowo- śledczych. 


Str. 2 


Skróty 


* Wilno. PAT. W zaścianku Kry- 
niszki gminy Janowskiej zdarzył się nie- 
szczęśliwy 'wypadek, w czasie którego 
poniosła śmierć 4-letnia córka Antonie- 
go Hanuli W czasie gotowania smoły 
w smołowni dziewczynka chciała zaj- 
rzeć do kotła. INa wołanie ojca prze” 
straszyła się i wpadła do kotła z wrzą- 
cą smołą. Dziewczynka poniosła śmierć 
na miejscu. 


* Ryga. PAT. Statek łotewski „Lat- 
wis” o pojemności 1318 ton, zdążając z 
Anglji do Rygi z ładunkiem węgla an- 
gielskiego, dostał się między lody i za- 
tonął. Załoga została uratowana przez 
łamacza lodów. 


* Londyn. PAT. Dziś o godzinie 11 
odbył się ślub księcia Lennarta szwed- 
zkiego z Miss Nissvandt. Matka: księcia 
1 brat matki byli nieobecni, podczas ak- 
tu ślubu, jak przypuszczają z tego po- 
wodu, że książę nie zgodził się na wzię” 
cie ślubu w kościele, pragnąc uniknąć 
zbyt wielkiego ceremonjału, Na ślubie 
byli obeeni natomiast m. in. matka, wuj 
i ciotka panny młodej, jak również ad- 
wokat księcia, 

Opuszcząjąc urząd cywilny młodą 
parę zebrana publiczność witała owa- 
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DOM, W KTÓRYM UMARŁ KOś- 
CIUSZKO, ZOSTANIE ZBURZONY 


Bern. (Pat.) Mimo interwencji na- 
szego poselstwa w Bernie, dom w So- 
lurze, w którym spędził ostatnie chwi- 
le swego życia i umarł Kościuszko, 
został sprzedany i w najbliższym cza- 
się będzie zburzony. mającym 
powstać na jego miejscu wielkim 
- sza biurowym będą wmurowane 

wie płyty pamiątkowe. 


ar w. 


USTĄPIENIE REKTORA UNIWER- 
SYTETU KATOLICKIEGO 
W MEDJOLANIE. 


Rzym. (Pat.) Krążą tu pogłoski, że 
rektor Uniwersytetu Katolickiego w 
Medjolanie O. Gemelli, profesor psy- 
chologji ekperymentalnej, ma złożyć 
dymisję. 

Mówi się, że powodem tego kroku 
mają być polemiki na temat wartości 
naukowej prac O. Gemelliego oraz 
pomawianie go o plagjat w niektó- 
rych pismach medjolańskich. 


W. WILIAM. 


Szpieg Wilhel 
Przełożył z angielskiego D. Kr 


42) (Ciąg dalszy.) 


I przeczytałem mu dwa pierwsze rządki kartki. 


Żyd krztusił się ze śmiechu. 


— Oj, to dowcipne — krzyczał — 0j... Oj... OJ... 
chenholz. Ktoby to 


. 


o to jest chytry ptaszek ten pan Ei 
był myślał! To bajeczne, kolosalne 
— Jak pan słusznie zauważyłeś, taki 


ski wymaga pieniędzy. Musi pan także z czegoś Żyć, 


więc jestem gotów za przysługę zapłac 


Mówiąc to, wyjąłem woreczek z kieszeni. 


— Rzecz teraz jest jasna — mówił 


gu żyd. — Jest u mnie taksa. Kosztuje to 500 marek 
Mój klient, kiedym z nim ostatni raz mówił, powie- 


dział mi: Kore, gdy tu do ciebie ktoś 
tać będzie o mnie, powiedz mu pan w 
wypłaci 500 marek! 

— Słowo? — zapytałem. 

— Słowo. 

Musisz pan inkasować pieniądze 
rzekłem. — Oblicz pan to na walutę 
płacę. 

Wziął ołówek i liczył. 

Sumę żądaną wypłaciłem. 

Potem dodał: 

— Bonnekamp... 


— Bonnekamp — dodałem, udają 
miem. 

— Tak, to jest ten wyraz — odrzekł, 
mnie i śmiejąc się. — A powiem panu, 


go nie rozumiem jak pan. 


— A przecież Bonnekamp — odpowiedziałem — 
znaczy to nazwisko człowieka, czy też miasto. Brzmi 


GŁOS WĄBRZESKI 


Bilans handln zagranicznego Polski 


Warszawa. (Pat.) Bilans handlu 
zagranicznego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej i W. m. Gdańska w m-cu lutym 
1952 r. przedstawiał się według tym- 
czasowych obliczeń Głównego Urzę- 
du Statystycznego, jak następuje: 

Wywóz 1.097.653 ton, wartości 
97.469.000 zl., przywóz 115.102 ton, 
wartości 65.858.000 zł., saldo dodatnie 
wynosi 35.791.000 zł. 

W porównaniu do stycznia saldo 
dodatnie wzrosło o 20.937.000 zł.. wy- 
wóz wzrósł o 4.333.000 zł.. przywóz 
zmniejszył się o 16.604.000 zł. 

| porównaniu do stycznia: 

1) zwiększył się wywóz artykułów 
spożywczych (o 7.1 milj. zł.), zwłasz- 
cza żyta (o 5.1 milj. zł.), pszenicy (o 
1,1 milj. zł.), jęczmienia (o 0,4 milj. 
zł.), bekonów (o 2.6 milj. zł.) oraz jaj 
(o 1,1 milj. zł.), następnie nasion (o 
1,4 milj. zł.), w szczególności nasion 
roślin pastewnych (o 0,6 milj. zł.), o- 
raz nasion buraków cukrowych (o 0.5 
milj. zł.), wreszcie w grupie metalo- 
wej cynku (o 1,9 milj. zł.), nadto na- 
wozów sztucznych (o 0,7 milj. zł.); 


2) zmniejszył się natomiast wywóz 
w artykułach spożywczych: masła (o 
1.1 milj. zł.), a w grupie paliwa węgla 
(o 4,6 milj. zł.); 

3) zwiększył się w artykułach spo- 
żywczych przywóz jedynie tytoniu 
(o 4,7 milj. zł.); 

4) zmniejszył się natomiast w ar- 
tykułach spożywczych znacznie przy- 
wóz kawy, herbaty, kakao (o 5,1 milj. 
zł.), cytryn i pomarańczy (o 0,5 milj. 
zł.) oraz śledzi (o 1.0 milj: zł.), nastę- 
pnie skór surowych (o 1,0 milj. zł.). 
futer surowych (o 0.9 milj. zł.), meta- 
li i wyrobów z metali (o 2,4 milj. zł.). 
maszyn i aparatów (o 1,6 milj. zł.), 
przyrządów i materjałów elektrotech- 
nicznych (o 2.0 milj. zł.), a wreszcie 
materjałów i wyrobów włóknistych 
(o 4,1 milj. zł.), zwłaszcza bawełny (o 
0,7 milj. zł.), juty i od >adków (o 0,7 
milj. zł.), przędzy Aa ah (o 0,5 
milj. zł.), przędzy jedwabnej (o 0,4 
milj. zł.), śkónin bawełnianych (o 0,3 
milj. zł.) oraz tkanin jedwabnych (o 
0.4 milj. zł.). 

—:0:— 


Ofiary wojny chińsko-japońskiej 


| ź 
Na zdjęciu naszem widzimy rannych żołnier 


umieszczonych w szpitalu garnizonowym w 
gen. 


A; 


zy japońskich, ofiary walk pod Szanghajem 
Tokio w czasie odwiedzin ministra Wojny 
Araki. 


Piękną i wzruszającą rołę spełnił 
niedawno król włoski Wiktor Ema- 
nuel. Prasa włoska donosi, że król, 
który podczas swego pobytu w swej 
wili w Pizie odbywa pieszo i samot- 


się, że odprowadzi go do domu. 


Po drodze staruszek opowiedział 
mu o swych niedolach. Mieszka z gro- 
madką nieletnich wnuków, dziećmi 


Nr. 32 ZE 


jego córki, których ojciec również 

umarł: małeństwa są zupełnie bez o- 
pieki i bez środków do życia. 

, — Proszę się nie martwić, już ja 
się niemi zaopiekuję — rzekł wzru- 
szony król. 

— Dziękuję — a z kim mam zasz- 
czyt rozmawiać? 

— Z królem 
wiedź. — 


brzmiała odpe- 


© serce Matyldy... 
Sensacja Londynu 


Przez cały jeden -wieczór Londyn 
zajmował się Matyldą Lambert i mówił 
tylko o niej. 

A Matylda Lambert nie jest ani 
gwiazdą kinówą, teatralną, czy kaba- 
retową, nie jest księżniczką krwi ani 
modną literatką. 

Matylda L=-z5ert sprzedaje owoce 
w kramie nı !ondyńskim targu Norland 
Road. 

I oto, tę dziewczynę pokochało dwu 
jednocześnie sprzedawców owocowych: 
Phil Durley i Ernie Hochaday. 

W tem niema jeszcze ric dziewnego 
ani szczególnego. 

Ale stokroć dziwniejszy i szczegól- 
niejszy jest sposób, w jaki ci dwaj ludzie 
postanowili zdecydować skomplikowa- 
ną sprawę. 

Oto chcieli stoczyć wałkę bokserską 
w popularnym ringu Hammersmith. . 

Wiadomość o meczu, którego nagro- 
dą jest kobieta, szybko obiegła dzielnicę 
i doszła do prasy. 

Kram Matyldy był oblegany przez 
ciekawych. Damski Parys dzielnie od- 
póerał ataki: nikomu nie zdradziła, w 
jaką stronę ciągnie ją serce. 

Spokojnie sprzedawała dalej jabłica 
i czekała ma mecz. 

Wielotysięczny tłum przyglądał się 
spotkaniu zapaśników. 

"W pierwszym rzędzie zasiadła Ma- 
tylda z bukietem konwalii. 

Zwyciężył po ośmiu rundach Ernie 
Hockaday. 

Ale tu nastąpiła niespodzianka. Ma- 
tylda udała się do kabiny Phila Durlaya 
i powiedziała mu: 

— iiebie chce za męża. 

I zaraz wytłumaczyła czemu: 

— Trzeba mi męża spokojnego, nie 
awanturnika. A chyba po tej porażce 
do boksu nie wrócisz... 

BS. e 4 


szę powiedzieć, a zapłacę. 
Żyd się skrzywił. 


ma Il. 


ólikowski. 
' |T dodał: 


znał. 
interes jak pań- jego miejsce pobytu? 
ić. 

w dalszym cią- 


przyjdzie i py- 
szystko, a on ci! 


holenderskie — 
niemiecką a za- 


niezdolnego do służby. Tu 


I s 
c, że ńie rozu- padku, gdybyś się zetkn 
atrząc na 
że tak samó te- 80 


dnie — zauważyłem: 


to z holenderska. Czy czegoś o tem nie wiesz pan? Pro- | 


wiem. Brat tylko kazał mi przy spotkaniu się z panem 
wyraz ten wypowiedzieć. Czynię to bezinteresowine. — 


— Czem panu mógłbym jeszcze służyć? 
Sądziłem, że zbytecznie dalej ukrywać się. 


Żydek błysnął oczyma. 
— To rzecz zbyt ryzykowna. 
Po chwili namysłu rzekł: 


„losobę. Nie, ale tego zaryzykować nie mogę... 
Aby go zdobyć, użyłem starego tryku: pokazałem czywie, tak, że wkońcu zgodz 
pieniądze, jakie posiadałem. Zrazu wahał się. ń 
Po namowach z mej strony zmiękł i po protestach ; 
oddalił się, poczem wrócił z pliką papierów. 

— Nie powinienem tego uczynić. Wiem, że za to 
ciężko odpokutuję, ale mnie pan ostatecznie nakłonił do 
ryzykownego kroku, ponieważ p. Eichenholza bardzo 
lubiłem. Był to pan szczodry, gdy chodziło o pieniądze. 
Oto papiery kelnera Juljusza Zimmermanna, który słu- 
żył w obronie krajowej, uznany został przez lekarzy za 


|zwolenie na pobyt dwutygodniowy. — Mówił dalej. 
— Te papiery dadzą panu możność pobytu w wy-, 
at z policją. Tam, dokąd pana 
poślę, pytać o nie nie będą. 

— A jednak pozwolenie miałbym tylko na dwa ty- 


— Resztę mnie pan pozostaw. Nic trudnego wysta- 
'rać się o przedłużenie. Pójdzie gładko. 
— A co się ze mną stanie w międzyczasie? 


Ty 


mczasem umieszczę pana w charakterze kel- 


ra u mego przyjaciela, który mieć będzie względy dla 


! ù RAN Lo... |... |ludzi znajdujących się w pańskiem położeniu. Pański 
— Sądziłem, że pan wiedzieć będzie więcej. Nic nie brat był także u niego. 
— Jednakowoż pragnąłbym mieć wolność. 
| — To niemożliwe — odpowiedział stanowczo. — 


Musisz pan grać rolę kelnera i żyć na ustroniu, dopóki 


za panem nie przestaną Śledzić. Potem zobaczymy, co 
zbytecz: | i będziesz mógł pan zrobić. Narazie masz pan bezpiecz- 
Kore był szpiegiem i do tego się wobec mnie przy- ne schronienie i wygodny żywot zdala od policji. 


| Wszystko zawdzięczać pan będziesz tym dokumentom, 


— Czy nie mógłbyś pan — zapytałem — wskazać które ze względu na miłą pamięć i przyjaźń dla brata 


ofiaruję panu za dziesięć tysięcy marek. 


prawy. 


i . . 
mieć inne. 


jego paszport wojskowy 1 ze- lecenie. 


l ny 
lusz 


Zadzwonił na służącego. 
Służący zjawił się. 
Ubranie dla kelnera na Linienstrasse — wydał pe- 


Wiedziałem już, jakiej zażąda ceny i to, że napewne 
papiery otrzymam. 
i Razem ze swemi pieniędzmi miałem przy sobie 550 
— Mam wprawdzie dokument, wystawiony na ianą funtów szterlingów, nie miałem wszakże żadnej ochoty 
dać żydowi 500 funtów. Dlatego targowałem się upor- 


się na 180 funtów. 


A przecież po wypłaceniu tej sumy nie załatwiliśmy 


Miał apetyt na moje ubranie. 
— Pańskie ubranie zdradzić może pana. - Musisz pan 


t 


Za chwilę zaprowadził mnie do sypialni, gdzie na 
sofie leżało zamówione ubranie 

Były to hadry niemieckie. 

Przymusił mnie, abym je wdział na siebie, a 
nie podał wyplamiony paltot, wypłowiały i na 
przez mole i wsadził ma głowę zatłuszczony 


i 


` 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„GŁOS WĄBRZESKI” 


Biskup Strassburga 0 udziale 
duchowieństwa w polityce 


W. związku z dyskusją, jaka toczy- 
ła się niedawno w Sejmie na temat 
rozpolitykowania pewnej części du- 
chowieństwa katolickiego w Polsce, 


(ordonnau) 
ks, Karola Ruchaz dn. 27 
1951. roku. I 

Rozporządzenie to brzmi: 


za swój obowiązek udać się na zgro- 
madzenie publiczne, wyborcze, _Ț albo 
inne, powinien pamiętać, że jeśli jest 
oficjalnie wysłany przez Kościół, nie 
jest on ani Jego mandatarjuszem ani 


wyrazicielem, że powinien strzec się, | ności, , an 
y I które jest w tych okolicznościach ko- 
| nieczne dla sługi Bożego, reprezentan- | 


aby nie skompromitował sprawy reli- 
gji, powagi własnej, charakteru pa- 
sterskiego. Powinien pamiętać, ze je- 
go rozkazy, zakazy lub zalecenia, ja- 
kich udziela w takim środowisku, nie 


PS 


W imię 

Nie. ma nic łatwiejszego jak kryty- 
ka; łatwiej i wygodniej jest dopatrzyć 
źdźbła w oku przeciwnika aniżeli zau- 
ważyć belkę w oku własnem. 

W ostatnich dniach prasa Stronnic- 
twa Narodowego w sposób bezwzględ- 
ny przypuściła atak na organizację Przy 
sposobienia Wojskowego, jaką na tere- 
nie Pomorza jest Związek Strzelecki. 
Niema prawie dnia, aby organa prasowe 
Stronnictwa Narodowego nie poświęca- 
ły. Zw. Strzeleckiemu swych szpalt. In- 
synuuje się tam „Strzelcowi , że jest to 
organizacja element przestępczy, a więc 
organizacja ta jest dla życia społecznego 
szkodliwą. 

Aresztowanie przed kilku dniami w 
Chojnicach kilku” osobników za różne 
kradzieże dało prasie opozycyjnej no* 
we powody do ataków na Zw. Strzele- 
cki, Z całą pewnością i bezwzględnością 
z łamów tej prasy rzuca się jako pewnik 


ORNE DAE ANOULA KICE ZZ U 


Berlin. W dniu wczorajszym odbyły 
się wybory na prezydenta Rzeszy, które 
odbyły się naogół spokojnie. Do krwa- 
wych starć doszło jedynie w Krehield, 
gdzie podczas bójki między hitlerowca- 
mi a komunistami zostało zabitych 3 
komunistów. O godz. 6 wiecz. zakoń- 
czyły się wybory a o 7,15 nastąpiło po- 
dawanie wyników. Ministrowie Rzeszy 
jak i biskup katolicki Berlina spełnili 
swój obowiązek już z rana. 


Głosowanie odbyło się w proc. 80— 
90 a w niejednych wypadkach 95 proc. 


Berlin, 14. godz. 2-ga. Oddano gło- 
sów razem na 5-ciu kandydatów 37 mil- 
jonów 660 tys. 377 głosów. 

Hindenburg 

Hittler 11 milj. 328 tys. 571 gi. 

Taellmann (komun.) 4 milj, 971 tys, 079, 

Disterburg (Stahlhelm) 2 miij. 517 tys. 
876 głosów, 

Winter w całych Niemczech przeszło 
132 tysięcy głosów. 


maja siły nakazującej ani znaczenia 


| 


|| 
przytaczamy poniżej rozporządzenie | kich, t p ; Inys 
biskupa strassbu rskiego albo wskazań bezpośrednich organów 
października | właściwych Kościoła. 

[na zgromadzeniu publicznem, wybor- 
Art. 1. Każdy kapłan, który uważa|czem lub innem, przestrzegać będzie 
| 
| 


Miego, ale także przepisów i wskazó- 
} 


| wek Kościoła co do godności, roztrop- | 


St WSP YTY NOW 


Mm 


w stosunku do sumienia wiernych, 
jeśli nie są one dokładnem powtórze- 
niem przepisów lub wskazówek bos- 
albo też — praw formalnych 


Art. 2. Kaplan, który uczestniczy 


nietylko praw chrześcijańskich co do 
szacunku, należnego prawdzie i spra- 
wiedliwości, jak również miłości bliź- 


się, | 


doskonałego zachowania 
Í 


ta Jezusa Chrystusa i dusz pasterza. 
Zapomnienie o tem, jeśli będzie wiel- | 
kie i skandaliczne, mogłoby skłonić 


prawdy 


że aresztowani za kradzieże to członko- 
wie Zw. Strzeleckiego, gdy tymczasem 
w świetle faktów sprawia ta wygląda 
zupełnie inaczej. 

W wyniku przeprowadzonych do- 
chodzeń przez naczelne władze strzele” 
ckie na Pomorzu okazuję się że areszto- 
wani nigy nie byli członkami rzeczywi- 
stemi Związku, a tylko swego czasu by- 
li na próbie w ciągu 3 miesięcy. Próba 
ta jednak wypadła dla nich niekorzyst" 
nie i dlatego nie zostali przyjęci w po- 
czet członków organizacji Zw. Strzele- 
ckiego. Gdyby nawet było faktem, że o- 
sobnicy ci byli członkami Związku, to 
przecież nie wynikałoby jeszcze z tego, 
że wszyscy inni członkowie są również | 
nic nie warci, ponieważ pomiędzy nimi 
znalazła się parszywa owca. 
| Organizacja strzelecka na Pomorzu į 
| liczy obecnie ponad 30 tysięcy ozłodków | 
li każdy rozumny człowiek uzna, że | 


Do absolutnego zwycięstwa trzeba- 
było Prezydentowi Hindenburgowi 168 
tys. 452 głosy. Ściślejsze wybory po- 
między Hindenburgiem a Hittlerem od- 
będą się za 4 tygodnie, 

Wybory w prowincjach nadgranicz- 
nych polskich: głosowano przeważnie 
na kandydatów opozycyjnych a przede- 
wszystkiem na Hittlera. 


W PRUSACH WSCHODNICH. 


Królewiec, 14. III. W wyniku głoso” 
wania w Prusach Wschodnich osiągnę- 
ła większość opozycja. Hindenburg o- 
trzymał 510 tys., Hittler 402 tys. Taell- 
mann 160 tys., Disterburg 134 tys. We- 
dług głosów niemieckich, przy drugich 


18 milj. 664 tys, 736 gl. wyborach Hindenburg otrzyma absolut- 


ną większość. 


Ścisły, urzędowy wynik podamy w 
nast. numerze, 


T? pa 


* Lwów. PAT. Onegdaj nad ranem 
na torze kolejowym pomiędzy Lubie- 
niem a Stawczanami, bezpośrednio po 
ptzejściu pociągu osobowego, znalezio- 
no tułów mężczyzny bez głowy, rąk i 


Trup na torze 


"nóg. Jedną nogę i rękę znaleziono w po- 
bliżu leżącego kadłuba. Jak wynika z 
dochodzeń, zabitym jest -Jan Wróblewski 
ilat 21, rolnik, który przechodząc przez 
itor został przejechanny przez pociąg. 


Zwyrodniała matka udasiła własne dziecko 


Onegdaj w Suminie pow. Brodnic-' uduszenie. Tuszyńska początkowo 


kim niezamężna Afbertyna Tuszyńska | wypierała się zarzuconego jej czynu, 
lat 25 powiła dziecko, które kilka go-|lecz wkońcu przyznała się wobec po- 
dzin po porodzie zamordowała przez 'licji; 


sekcja zwłok zamordowanego 


głowę diecezji do zapobieżenia pow- 
tórzeniu się podobnych błędów przez 
karę, stosowaną do przestępstwa i 
gdyby tego była potrzeba do żądania 
naprawy szkody osobom przywat- 
nym. 

Art. 3. Podlega karze, odpowiednio 
do przestępstwa, które może iść aż do 
supsensji włącznie, każdy kapłan, 
który zabrania wiernemu czytania 
gazety, której nie zabraniają prawidła 
Kościoła, ałbo też należność do partji, 
do której nie zabraniają należeć pra- 
wa Kościoła. Wina jest popełniona 
i kara może być zastosowana bez 
względu na użytą formę i środki, czas 
i moment ku temu wybrany. 

Strassburg, 27 października 1951 


Charles Ruch, 


biskup Strassburga. 


wśród takiego zbiorowiska znaleźć się 
mogą elementy o pewnych nawykach 
czy skłonnościach przestępczych, co nie 
przesadza jeszcze kwestji, że przez to 
organizacja jest złą. 

Nie umniejszając zasług i doceniając 
potrzeby takiej organizacji jak m. in. i 
Stow. Mł. Polskiej stwierdzić musimy, 
że i w tej organizacji zdarzyły się wypad- 
ki mało kradzieży, ale wprost potwor” 
nych zbrodni, chociażby przypomnieć 
wypadek zamordowania przez członka 
S. M. P. Prusakowskiego bezbronnej 
kobiety w kościele, a przecież nikt ro- 
zumny nie mówił, że fakt ten czy inny, 
organizacja SMP. jest złą i niepotrzebną 

Drogą tego rodzaju ataków jakie pro 
wadzi prasa St. Narodowego deprecjo- 
nuje się czynnik obrony tutaj na Pomo- 
rzu, gdzie powinniśmy tworzyć jaknaj- 
silniejszy wał obrony narodowej. 

30 tysięczna armja rezerwowa Zwią- 
zku Strzeleckiego na Pomorzu nie może 
być obojętną dla żadnego Polaka, któ- 
ry rozumie i docenia znacznie jej w obro 
nie granic 


dziecka przeprowadzona przez 5. G. 
w Lidzbarku również wykazała, że 
dziecko to zostało uduszone. 
Tuszyńska już raz powiła dziecko 
i to w roku 1950, które krótko po po- 
rodzie zmarło, istnieje podejrzenie, 
że ono również zostało zamordowane. 
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iE ZREM 
Śp. Ks. Dr. Rogala 


W piątek, dnia o godzinie 3-ej ra- 
no zaznal w Bogu ś. p. Kanonik, Pra- 
łat i Generalny Wikary Dr. Zygmunt 
Rogala. 

Ś. p. Ks. Dr. w czwartek po połud- 
niu w drodze z kościoła nagle zanie- 
mógł. Lekarze stwierdzili pęknięcie 
żyły w głowie. Zmarły kapłan liczył 
lat 53, wyświęcony był w roku 1904, 
kanonikiem mianowany w r. 1927, Stu- 
djował w Pelplinie, Wrocławiu i Mo- 
nsterze. Był wikarym w Czersku, 
przy katedrze w Pelplinie, prokura- 
torem sem. duch., asystentem w kan- 
celarji biskupiej. proboszczem i dzie- 
kanem w Chełmnie. 


5. Że ubezpieczać od gradu można 
każde, nawet najmniejsze gospodar- 
stwo, przez ubezpieczenie zbiorowe 
tj. takie, w którym przyjmuje udział 
10 rolników, lub też 80% mieszkań- 
ców danej wioski. 

4. Że przy ubezpieczeniach zbioro- 
wych uzyskuje się 20% opustu od 
składki netto. 

5. Że członkowie PTR. przy ubez- 
pieczaniu ziemiopłodów * gradu u- 
zyskują w Towarzystwach Ubezpie- 
czeń 10% opustu od składki netto. 

6. Że wydatek rolnika tych kilku- 


Tuszyńska została przyaresztowa* | nastu złotych od spodziewanego zbio- 


na i osadzona w więzieniu w Lidz- 
barku do dyspozycji prokuratury. 


| 


ru za 1.000 zł, jest stosunkowo niedu- 
ży, gdyż musiałby przez 40—50 lat 
być przez grad ominięty, składać 
premję do banku, aby mieć na wypa- 


Do Zarządu Kółek Fa gradobicia pokrycie swojej szko- 


Rolniczych PTR. 


w sprawie ubezpieczenia ziemiopło- 
dów od gradu w 1932 roku. 

Zwracamy uwagę Zarządów Kółek 
Rolniczych na konieczność ubezpie- 
czenia przez rolników swych zbiorów 
od kaj t w tak katastrofalnych cza- 
sach w rolnictwie, jakie obecnie prze- 
żywamy. Aby uświadomić ogółowi 
rolników to niebezpieczeństwo, które 
szczególnie występuje w złych cza- 
sach dla rolnika, należy jedno z ze- 
brań w marcu lub kwietniu poświęcić 
omawianiu sprawy ubezpieczeń Przy 
sprawie ubezpieczeń od gradobicia 
uświadomić trzeba: 

1. Że rolnik raz do roku sprząta. 
Czeka na ten sprzęt jako na zwrot 
wydatków i włożonej pracy w rolę. 
Pozatem ciążą na nim już naprzód 

odatki, procenta od kapitału i wszel- 
kie potrzeby rolnika. 

2. Że w razie nieszczęścia — gra- 
dobicia, wszystkie obciążenia przejdą 
z procentami na rok następny, czyli 
na plonie w drugim roku będą po- 
dwójne z dodatkiem kosztów zka. 
cji i procentów, co uniemożliwia w 
wielu wypadkach możność gospoda- 
rowania. 


Przy ciężkich czasach zasoby ze- 
wsząd są zabrane, aby przetrwać. Na- 
leży przeto, jak kiedyindziej w myśl 
obrony przed upadkiem gospodar 
stwa, swoje mienie zabezpieczyć od 
gradu. 


Dyrekcja P. T. R. 


Kronika kościelna 


Diecezja chełmińska. 


J. E. ks. biskup dr Okoniewski po- 
wołał jako wikarjuszów księży: Broni- 
szewskiego z Kijewa do Pieniążkowa, 
Deskowskiego z Cekcyna do Brodnicy, 
Dzienisza z Chełmna do Brodnicy, Felch 
nera z Gostyczyna do Łęcka Wielkiego, 
Grzenkowicza z Kielna do Lipnicy jako 
kapelan ss. Franciszkanek, Kałduńskie- 
z Brodnicy do Chełmna jako kapelana 
szpitala pow., Klewicza z Lipnicy do 
Kielna, Knittera z Brodnicy do Osielska 
Krzywdzińskiego z Osielska do Cekcy- 
na, Lewańczyka z Nowegomiasta do 
Wiela, Mańkowskiego z Wiela do No- 
wegomiasta, Prissa z Kaszczorka do 
Działdowa, Radtkego z Działdowa do 
Kaszczorka, Tuszyńskiego z Pieniążko” 
wa do Kijewa. -~ 3 T 
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WEKSEL PŁATNY PRZY OŁTARZU 


W jednym z sądów grodzkich w 
Warszawie odbyla się niezw ykła roz- 
prawa, w której powódką była panna 
Felicja Szatkowska, występująca 
przęciwko p. Aleksandrowi Białkowi 
o niedotrzymanie przyrzeczenia mal- 
żeństwa. P. Białek na s iw 
z narzeczoną. zaciągnął wobeć niej 
pewne moralne zobowiązania, na któ- 
re wystawił oryginalny oblig piśmien- 
ny, w którym przyrzeka: 

„Ja niżej podpisany Aleksandet 
Białek. funkcjonarjusz pocztowy. z0” 
bowiązuje się za tem mojem solawek- 
slem ożenić z panną Feliksą Szatkow- 
ską, jak tylko dostanę eiatową posadę. 
Ją tylko jedną uważać i szanować bę- 
dę i na żadną inną kobietę ani pannę 
nie spojrzeć ani za nikiem nie latać 
ani panną ani mężatką ani wdową 
ani rozwódką ani separowaną tylko 
ją jedną szanować i uważać. 

Z poważaniem 
Aleksander Białek 

Mimo tego weksla p. Białek, uzys- 
kawszy to, czego daie zniknął i po- 
rzucóna narzeczona zaskarżyła go do 
sądu. 

Rozprawa zakończyła się pomyśl- 
nie, bo sędzia zdołał przekonać p. 
Białka, iż jako honorowy człowiek po- 
winien dotrzymać tak dobrze zreda- 
gowanego zobowiązania. Pod wpły- 
wem perswazji sędziego. zdecydewał 
się p. B. poślubić p. Felicję, która nie 
zważając na poważny nastrój na sali 
sądowej. rzuciła mu się po tem o- 
świadczeniu na szyję. 

—:000:— 
OHYDNY MORDERCA SKAZANY 
NA ŚMIERĆ 

Grodno. (Pat.) Sąd Okręgowy w 
Grodnie na sesji wyjazdowej w Pru- 
żanie rozpatrywał w trybie doraźnym 
sprawę Tomczuka Grzegorza, skaża- 
nego za zabójstwo Luby Kobryniec 
i usiłowanie zabójstwa jej rodziców. 
Sąd doraźny skazał Tomezuka na ka- 
rę śmierci przez powieszenie. 

Szczegóły wstrząsającej zbródni 
są następujące : 

W dniu 15 lutego br. do chutoru 
Zulinek pow. prużańskiego przyszedł 


kutek umowy|, 


Kryzys moraln 


GŁOS WĄBRZESKI 


y jako czynnik 


potęgujący kryzys ekonomiczny 


Zebranie miesięczne Koła B. B. W. R. 


W dniu 8 bm. na małej sali hotelu pod Or- 
iem odbyło się zebranie członków B. B. W. R. 
Koła m. Wąbrzeźna. Obecnych było około 50 
członków. Zebranie zagaił prezes Koła p. Na- 
dolny powitaniem gości w osobach pp. Naczel- 
nika Sądu Smólskiego, Dyrektora gimnazjum 
Bulandę i wicestarosty Cwinarowicza oraz od- 
czytaniem porządku dziennego. 

Jako pierwszemu udzielono głosu p. Kor- 
nackiemu, który wygłosił interesujące przemó- 
wienie na temat: Kryzys moralny jako czynnik 
potęgujący kryzys ekonomiczny. 

Mówca powyższy temat rozwinął jak na- 
stępuje: 

Zastanawiając się głębiej nad przyczynami 
obecnych powikłań ekonomiczno-gospodar- 
czych, przychodzimy do wniosku, że przyczy- 
ny te mają charakter czysto psychiczny, mo- 
realny. Nie podobna uwierzyć by obecne cięż- 
kie polcżenie spowodowane jest tem, że w Ka- 
nadzie rodzi się zawiele pszenicy, w Brazylji 
kawy, na Jawie trzciny, a w Polsce buraków 
cukrowych, że w Texasie krowy dają zawiele 
mleka, które tysiącami litrów wylewa się do 
rzeki, wreszcie Ford produkuje aż 12 samocho- 
dów na. minutę i że jeden robotnik na udosko- 
na!lanej maszynie tkackiej może zrobić zamiast 
jak dawniej kilka — dziś kilkadziesiąt mtr. 
tkaniny i t. d. 

Przyjęciem tych faktów za przyczynę złe- 
go przekreślilibyśmy odwieczne prawa natury 
i podstawowe zasady logiki. Wszak bytowanie 
ludzkie zależy od darów przyrody — czem tych 
darów jest więcej, tem i bytowanie staje się 
latwiejsze a nie odwrotnie. Jednem słowem mu- 
siałoby wytworzy się pojęcie: czem lepiej, tem 
gerzej, co jest logicznym nonsensem. 


Dalej utrzymuje się, że wojna światowa 
spowodowała obecne położenie. Owszem, gdyż 
jako dzieło zniszczenia, gwałtu, okrucieństwa, 
rabunku, niweczenia przyrodzonych praw ludz- 
kości bezpośrednio dokonała spustoszenia mo- 
ralnego, zdeprawowała poczucie uczciwości. 

Niezaprzeczalnie, wojna, jako najstraszniej- 
szy kataklizm dziejowy wpływa i fizycznie na 
załamanie się konjunktur gospodarczych, Zada- 
je rany nie tylko na ciele walczących, lecz i na 


Tomczuk Grzegorz. który zastał w dor | organiźmie gospodarczym. I natychmiast po za- 
mu córkę właścicieli chutoru,  Lubę|kośczeniu działań wojennych rany te zaczyna- 


Kobryniec. Widząc. że Kobryńcówna 
jest sama, Tomczuk usiłował ją zgwał- 
cić i podczas walki, jaka się wywiąza- 
ła, udusił Kobryńcównę. 

Zwłoki zamordowanej ukrył na 
strychu. Zapytany przez rodziców 
Kobryńcówny, którzy w międzycza- 
sie wrócili do domu, gdzie córka, Tom- 


rie że poszła nocować do 
sąsiadów, i sam wkrótce dom opuś- 
cit. — 


W nocy Tomczuk wrócił do domu 
Kobryńców, drzwi wejściowe zawią- 
zał drutem, ażeby nikt nie mógł wyjść 
z mieszkania i podpalił dom. chcąc 
ukryć w ten sposób ślady przestęp- 
stwa i pozbawić jednocześnie życia o- 
soby, któreby mogły rzucić na niego 
podejrzenie wrazie zbrodni. Kobryń- 
cowie z trudem wyratowali się przez 
okno. Dom ich spalił się całkowicie. 
W zgliszczach znaleziono zwłoki za- 
mordowanej Luby Kobryniec. 

—:0:— 
KRWAWI BANDYCI STANĄ PRZED 
SĄDEM DORAŹNYM. 


Brześć n/B, (Pat.) Posterunkowy 
Borysiewicz w Kamieńcu litewskim, 
będąc na obchodzie, natknął się koło 
wsi Gołe Bory na dwóch podejrza- 
nych osobników. 

Pragnąc ich wylegitymować, pró- 
bował zatrzymać, jednakże ci, usły- 
szawszy wezwanie, poczęli uciekać w 
kierunku wsi i dopadłszy zabudowań 
skryli się za niemi. dając do posterun- 
kowego kilka strzałów. 

Kule trafiły posterunkowego. ra- 
niąc go ciężko w twarz. Mimo odnie- 
sionej rany Borysiewicz strzelił kilka- 
krotnie do napastników, lecz nie tra- 
fit. Wszczęty natychmiast pościg do- 
prowadził do ujęcia zbiegów. Są to 


Józef Gołubkowiec i Jan Niegierysz, 
zawodowi bandyci, karani i poszuki- 
wani przez policję. Aresztowani sta- 
ną przed sądem doraźnym. 


ją się goić i po pewnym czasie wraca stan 
normalny. 

Tak było i po wojnie Światowej. A jak so- 
bie przypominamy, stan gospodarczy normował 
się niewspółmiernie prędko w stosunku do o- 
gromiu zniszczeń. 


Zaczynał już zarysowywać się dobrobyt, 
jak np. W Polsce w latach 27 i 28. i w innych 
krajach wcześniej jeszcze, bać Polska musiała 
goić reny zadane nie tylko wojną, ale i półtora- 
wiekową niewolą. 


Tak więc życie gospodarcze wyleczyło się, 
lecz nadal chorzało życie moralne a objawy ze- 
wnętrzne miały się okazać później. Mimo za- 
wzarcia pokoju, mimo podania sobie ręki przez 
przeciwników — wzajemny antagonizm istniał 
nadel, szczególniej zwycięźonych do zwycięz- 
ców. Boć ci pierwsi powodując tą krwawą roz- 
grywkę uważali za pewnik powiększenie swych 
terytorji nowym rabunkiem, a tymczasem stało 
się inaczej — nie tylko że nie powiększyli, ale 
musieli oddać to, co kiedyś zrabowali. Nie mo- 
gli pogodzić się z tym bolesnym dla siebie, acz- 
kolwiek słusznym faktem. 

Zwycięzcy widęcc to, nieugięcie stanęli na 
straży słusznych zdobyczy, żywiąc nieufność do 
przeciwnika i stąd powstał konflikt moralny. 
Tylko na gruncie chorym moralnie mogły wy- 
rość takie paradoksy, że mimo nadmiaru złota 
odczuwa się katastrofalny brak pieniądza obie- 
$owego, tego soku odżywczego przy obecnym 
ustroju ekonomicznym, że mimo nadmiaru zbóż 
chlebowych i wogóle artykułów spożywczych 
jest głód w dosłownem znaczeniu, że wreszcie 
mimo wielkich zdobyczy socjalnych — sfera 
przedująca doszła do niebywałej nędzy. Jednem 
słowem narodził się potwór — kryzys. Siłą rze- 
czy nasuwa się pytanie, co począć? Jak usu- 

6 te hańbiące ludzkość całą paradoksy, o 
iórym wyżej wspomniałem, 

Nad temi pytaniami głowią się dziś naj- 
dzielniejsi ekonomiści świata. Wylewają na 
papier swe myśli, wiedzę í doświadczenia, u- 
dzielają rad i wskazówek. Rozśryza ten orzech 
osławiona Liga Narodów. Odbywają się konfe- 
rencje najtęższych głów, a tymczasem jakby na 


urągowisko potwór-kryzys z dnia na dzień po- 
tężnieje i z dnia na dzień dotkliwiej dokucza 
znękanej ludzkości. 

Otóż jeżeli wszyscy i wszystko zawodzi, je- 
żeli niema nadziei, aby skądkolwiek nadeszła 
nam pomoc i ratunek, zostawmy roztrząsaniu 
problemów kryzysowych o charakterze między- 
narodowym owym ligom i konłerencjom, a sa- 
mi zajmijmy się li tylko własnemi bołączkami. 
Szukajmy ratunku u siebie, więcej — powie- 
diałbym w sobie. 

Nasuwa się przesłanka: skoro kryzys spo- 
wodowany jest zdeprawowaniem i demoraliza- 
cją, to jedynym i najskuteczniejszym środkiem 
na niego będzie umoralnienie, 

Pomyślijmy tylko, czy wszystkie obecne 
bolączki istniałyby i takby nam dokuczały, gdy- 
by wśród naszego społeczeństwa nie zanikło 
całkowicie lub częściowo poczucie uczciwości 
i cnoty obywatelskiej, Śmiem twierdzić że wie- 
le tych bolączek wręcz nie istniałoby. 

Przy braku poczucia uczciwości nie moż- 
liwa jest wszelka pomoc wzajemna, wszelki 
zbiorowy wysiłek w celu usunięcia piętrzących 
się trudności życiowych. Nie może być mowy 
raz jeszcze podkreślam o normalnym rozwoju 
życia zbiorowego wówczas, kiedy się tylko my- 
śli nad tem, jakby zarwać bliźniego, jakby nie 
uszanować cudzej własności, jakby w najwy- 
ralinowańszy spósób trwonić dobro społeczne. 

W historji naszej często spotykamy obok lat 
tłustych lata chude. Piszą o nich Staszyc, Igna- 
cy Krasicki, Szymon Starowolski, nie spotyka- 
my jednakże tych tysiącznych djabelskich spo- 
sobów obejścia prawa, kiedy chodzi o ukrzyw- 
dzenie bliźniego, kiedy chodzi o nie oddanie te- 
go, co się komu winno, Ile to widzimy fikcyj- 
nych upadłości, fikcyjnego wyzbywania się 
własności, aby tylko ukrzywdzić bliźniego, aby 
odpłacić mu krzywdą i czarną niewdzięcznością 
za te, że w chwili krytycznej przyszedł nam z 
pomocą. A jeżeli do tego dodamy niepohamo- 
wany pęd do szybkiego zbogacenia się i zbyt- 
kownego życia, i użycia nie własną pracą i 
zapobiegliwością, lecz kosztem innych, to bę- 
dziemy mieli obraz kryzysu moralnego, potę- 
gującego kryzys gospodarczy. 

Nie tylko w życiu codziennym, prywatnym 
przejawia się kryzys moralny, widzimy go i w 
życiu politycznem. Pewien odłam społeczeństwa 
nie wyzbył się wad i błędów smutnej pamięci 
przodków, a mianowicie wady niepodporządko- 
wywania się nakazom władzy nie bacząc na to, 
że jak wówczas wady te doprowadziły naród 
do nieszczęść historycznych, tak dziś pogarsza- 
ją nasze ciężkie położenie. Najsmutniejsze jest 
to, że owo przeciwstawianie się władzom zwie- 
rzchnim nie wypływa ze zdrowej rzeczowej kry- 
tyki, a jedynie z wrogiego ustosunkowania się 
do Władz Narodu. 

W całej rozciągłości powtarzają się czasy 
Batorego, kiedy to na sejmie w roku 1585 An- 
drzej Niemojewski odezwał się do króla: Miło- 
ściwy Królu zachowaj nam wasze prawa i przy- 
wileje, a będziesz nam Miłościwym Królem, a- 
zali nie — będziesz Stefanem Batorym. Takim 
to zuchwalstwem darzono Batorego za jego wiel- 
kie zasługi. Zbigniew Ossoliński w pamiętnikach 
nazywa Batorego swoim tyranem i cieszy się z 
jego śmierci. Papież płakał, dowiedziawszy się o 
śmierci króla, radowała się Moskwa, a naród 
polski przeszedł obok jego mogiły bez cienia 
żalu i uznania zasług, 

Jak smutną analogją faktów widzimy obec- 
nie! Obcy nam narodowością , lecz bliski ser- 
cem i duszą Papież obecny jest pełen uznania 
dla wielkich zasług Marszałka Piłsudskiego, 
błogosławi Jego zbożnej pracy dla narodu, u- 
znaje Go wraz z rodziną za katolika, bo przy- 
syła rodzinie tej dewocja. A jednocześnie pod- 
władni Papieża zatruwają naród jadem nienawi- 
ści do tego wielkiego obywaetla, twierdząc że 
jest masonem, nawołują by przejść obok wiel- 
kich jego zasług bez ciania wznania i wdzięcz- 
ności ku wielkiej radości Moskwy i Berlina. A 
więc i tu, gdzie najmniej spodziewanym być 
winien przeniknął kryzys moralny, Słusznie po- 
wiedział Staszyc: każdy naród ma przymioty i 
wady, naród polski szczególniej ma dar ogady- 
wania i wyszydzań, A dalej powiedział: naród 
polski mało wydał ludzi o wyższym genjuszu, 
a i tych nie umiał uszanować. 

Opatrzność zrządziła, że znów mamy Bato- 
rego w osobie Józefa Piłsudskiego. 

Jak tamten powiedział że nie może być 
królem malowanym, tak Józef Piłsudski powie- 
dział, że nie może być wodzem malowanym i 
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położył kres rozhełstanemu partyjnictwu, ujął 
w swe twarde żołnierskie ręce ster władzy. 
Oby te ręce stawały się coraz twardsze, tobyś- 
my uniknęli dalszego powtarzania się historji 
i tej smutnej martyrologji, jaką naród nasz prze- 
szedł od czasów Batorego do chwili obecnej. 

A dalej, czy nie jest kryzysem moralnym 
ten smutny objaw, że w naszej organizacji nie- 
ma tych, którzy tu być powinni którzy nie tyl- 
ko że być, ale winni stać na czele ze względu 
na zawód i stanowiska, Mylne jest twierdze- 
nie, że urzędnik służy społeczeństwu, a nie 
państwu. Obok zaniku pojęcia państwa nastę- 
puje zanik pojęcia uczciwej pracy. Śmiem twier- 
dzić, że to właśnie jest przyczyną tych czę- 
stych nadużyć, sprzeniewierzeń i deiraudacji o 
których często słyszymy a które nas tak bo- 
leśnie hańbią. 

Wreszcie objawem kryzysu moralnego jest 
wybujałość uczuć, wśród których wybitne miej- 
sce zajmuje pesymizm. Uleciała gdzieś i znikła 
owa butna fantazja przodków naszych, kiedy 
to w bój szli, jak do tańca, a wiara w przy- 
szłość pozwalała im wyjść szczęśliwie z najtrud- 
niejszych opresji. Mamy jakiś dziwny dar o- 
dzierania zjawisk życiowych ze wszelkiego uro- 
ku i powabu, a to wytwarza zupełne zwątpienie 
we własne siły i śenjusz twórczy. Pod wpływem 
wybujałego pesymizmu, a częściej jeszcze pod 
wpływem słośliwości twierdzimy, że wszędzie 
dobrze, tylko u naj najgorzej. Tak przecież 
twierdził niedawno na odbytym tu w Wąbrzeź- 
nie wiecu sprawozdawczym poseł z obozu ND. 
Przed kilkoma dniami ośobiście słyszałem jak 
jeden z poważniejszych kupców tutejszych do- 
wodził klijentce, że straszna u nas nędza, bo 
znaczek pocztowy kosztuje 35 śr. natomiast w 
niemczech panuje dobrobyt, bo tam ten znaczek 
kosztuje tylko 10 ienigów. Wprost trudno po- 
myśleć, aby ci panowie wierzyli sami w to co 
mówią. Pocóż więc poić goryczą i fałszem bliź- 
nich! 


Z W 


Mamy wiele chlubnych momentów w swej 
historji Tych szlachetnych porywów, ocknień 
w chwilach tragicznych. Bez ogródek obecne na- 
sze położenie uważać należy za bardzo poważ 
ne. Aby z niego cało i szczęśliwie wyjść, musi- 
my się znów zdobyć na wielki wysiłek, na od- 
rodzenie moralne, na przełamanie kryzy:u mo- 
ralnego, ą tem samem przezwyciężymy kryzys 
ekonomiczny. Musimy i możemy wyjść o włas- 
nych siłach. 

Na zakończenie apeluję do członków B B, 
by należycie pojmowali swe role, bo jeżeli skąd 
to w pierwszym rzędzie z naszego Bloku winny 
promieniować bezwzględna uczciwość i zdrowy 
optymizm. Tu właśnie w myśl idei naszego do- 
stojnego Przewódcy winno być widoczne odro- 
dzenie moralne, Twórzmy blok doskonałości ð- 
bywatelskiej, a wtedy o niego, jak o blok skal 
ny rozbijać i rozpryskiwać się będą fale prze- 
ciwności życiowych aż do nadejścia lepszego i 
jaśniejszego jutra. 

Przemówienie to wywarło na słuchaczach 
dodatnie wrażenie i zostało nagrodzone okla- 
skami. 


Następnie uczczono przez powstanie zmar 
łego ks. Biskupa Bandurskiego. 


W końcu zebrania zabierali głos i członko- 
wie, nawołując do twórczej pracy organizacyj- 
nej. Po wyczerpaniu porządku dziennego, zebta- 
nie zostało zamknięte przez prezesa Koła p. 
Nadolnego. 


Z GDAŃSKIEGO TOW. PRZYJA- 
CIóŁ NAUKI I SZTUKI 


Gdańsk. (Pat.) Onegdaj wieczo- 
rem odbyło się doroczne walne Zgro- 
madzenie Towarzystwa Przyjaciół 
Nauki i Sztuki w Gdańsku. 

Ze złożonego sprawozdania zarzą- 
du wynika, że Towarzystwo stale się 
rozwija tak pod względem ilości 
członków dochodzącej w chwili obec- 
nej do 120 jak i pod względem zakre- 
su prac wydawniczych. 
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Pod koniec zebrania rozdany zos- 
tal członkom Towarzystwa „Rocznik 
Gdański“, poruszający na 20 arku- 
szach druku szereg spraw naukowych 
i zawierający dział recenzyjny doty- 
czący znacznej ilości publikacji pol- 
skich i niemieckich, związanych ze 
sprawami Gdańska. 


Po zakończeniu zebrania odbył się 
odczyt młodego, uczonego polskiego. 
historyka p. Janusza AAC 
na temat „Wyprawa Henryka Dąb- 
rowskiego na Tczew i Gdańsk w roku 
1807, opracowany na podstawie ma- 
terjałów archiwalnych. 


ZEE Str 5 


O TEM NIE TRZEBA ZAPOMNIEĆ! 
Czas, niczem błyskawica, leci —. 
Niejeden może nie spostrzegł nawet jak 
pierwszy kwartał 32 roku przebieg} 
szybko. Stoimy u progu nowego kwarta- 
łu a tem samem przed nowymi obowiąz- 
kami a 


Pierwszym obowiązkiem — to zapi- 
sanie gazety na nowy kwartał Gdy się 
tego obowiązku zapomni, przynieść mo- 
że niepowetowane straty. 

Nie trzeba więc o tem zapominać 

Najlepiej jest zapisać gazetę tanią, a 
przynoszącą wszechstronne i najważ- 
niejsze wiadomości: Taką gazetą jest 
bezwątpienia „GŁOS WĄBRZESKI* —- 
Zapisz więc ją na nowy kwartał!! 


ODEZWA 


Stwórca Niebieski raczył powołać 
przed &wój Tron (Najwyższy Naszego 
Dostojnego i Ukochanego Prezesa Rady 
Związkowej, Ks. Prałata Dra. Rogalę. 

W celu oddania Mu ostatniej przy- 
sługi, upraszam wszystkie okoliczne Stor 
warzyszenia, aby zechciały stawić się 
ze swemi sztandarami na pogrzeb, ma- 
jacy się odbyć we wtorek, dnia 15 mar- 
ca, bm. 


Katolicki Związek 
"Polskiej Młodzieży Męskiej. 
Ks. Fr. Żynda 
Sekretarz jeneralny 
HERA. LATE ETC A OTTO TYL ZZO RZ NO | Z DEAR OT E 
NA IMIENINY WODZA! 

Dnia 11 marca zatrzymała się w na- 
szem, mieście, meldując się w Powiato" 
wej Komendzie P.W. u p. por. Kuli- 
szewskiego, drużyna Zw. Rezerwistów 
i b. wojsk. z Gdyni, która w składzie 13 
człónków marszem pieszym wyruszyła 
w dniu 5 marca z Gdyni, ażeby w dniu 
19 marca złożyć w Belwederze życzenia 
Panu Marszałkowi Józefowi Piłsudskie- 
BA Z 


Drużyna zakwaterowana została w 


świętlicy. P. . W, a „dzięki staraniom p. 


burm. Szwarza, otrzymała skromne po- 
żywieńie na kolację. 


Wyruszyła w dalszą drogę dnia 12 


marca o godz. 8-ej rano. 


„KOMUNIKAT 


Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu o zgonie wybitnego pionera 
kupiectwa pomorskiego. 
Kupiectwu': pomorskiemu ubył wy- 

filar organizacyjny. W dniu 26 
lutego 1932 r, zmarł w Wąbrzeźnie sp. 
Franciszek Balcerski twórca i prezes 
Sekcji Zelażniaków Pomorza, przy Zwią 
ku Towarzystw Kupieckich na Pomo- 
rZU, 


Śp. Zmarły już za czasów zaborczych 
był twórcą i założycielem całego szere- 
gu ważnych placówek gospodarczo-spo- 
łecznych jak „Towarzystwa IPrzemysło- 
wego, Rolnika i Kółka Rolniczego w 
Wąbrzeźnie. Niezaleźnie od tego brał 
najżywszy udział w tamtejszym „Soko- 
le' jako naczelnik, był również człon- 
kiem zarządów całego szeregu organi- 
zacyj społecznych i kulturalno-oświa- 
towych jak up! Tow. Czytelni Ludowych 
i innych instytucji o charakterze chary- 
tatywmym. "Za działalność swą obywa- 
telską został odznaczony z okazji 10 le- 
cia niepodległości srebrnym krzyżem 
zasługi, którego z ważnych przyczyn nie 
przyjął. 

Jako prezes Koła Żelaźźniaków Po- 
morza. i Wice-prezes Zachodnio-polskie- 
gö Związku Zelażniaków, zastępował i 
bronił z wielką gorliwością interesy ku- 
piectwa, stał zawsze na straży słusz- 
nych praw kupca — obywatela, za co 
został zaszczytnie wyróżniony dyplomem 
zasługi. 


Zasłużonemu działaczowi społeczne” 
mu, który życie swoje całe złożył pro 
publico bono, niech ta ziemia pomorska 
którą tak ukochał — lekką będzie i nie- 
chaj świetlana Jego postać pozostanie 
na wielt w pamięci tych, którzy osiero- 
ceni stanęli nad Jego mogiłą. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Pukamy do sere litościwych 


Niech dary na Kuchnię Ludową będą dowodem miłości 
- bliźniego! 


Głód! 

Straszne to słowo. Ten słowo to 
zrozumie, co głodu zaznał. 

Ileż to ludzi zepchnął głód do u- 
padku. Najuczciwszy nawet człowiek 
pod wpływem głodu zejdzie z drogi ucz- 
ciwości. ileż to zbrodni dokonano z po” 
wodu głodu nie sposób wyliczyć. 

Przeszło setka ludzi jest w mieście 
naszem co- chodzi głodno. 

Nie mają poprostu co jeść” 

Korzystają z bezpłatnych obiadów 
wydawanych w Kuchni Ludowej. Ale 
Kuchnia Ludowa, o ile nie przyjdziemy 
jej z pomocą, zostanie ponownie zam- 
knięta a ci biedni, co z niej korzysta- 
ją, chodzić będą głodni. 


Ludzie litościwe mają serca — nie 
pozwolą, by dziecko, biednych rodziców 
zazdrościło innym ciepłej strawy! 

Nie pozwolimy, by wskutek głodu 
rzesze bezrobotnych, biednych, stacza- 
ły się na dno występku! 

Musimy ich ratować 

Dajmy Kuchni Ludowej dary na ja- 
kie nas stać! Dajmy co możemy, cho- 
ciąż mało — ale dajmy. 

„Ziarnko do ziamka a zbierze się 
miarka” mówi przysłowie. Niech więc 
małe dary „ziarnka” wpływają do Ku- 
chni Ludowej 


—900— 


„Wszyscy, którzy miłują-dla wszystkich 


co ci 


erpią** 


Założenie Polskiego Czerw. Krzyża 


Ubiegłej soboty wieczorem w sali 
Sejmikowej odbyło się zwołane przez p. 
starostę Sucheckiego zebranie onganiza- 
cyjne Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Udział w zebraniu wzięli przedsta- 
wiciele obywatelstwa, onganizacyj i sto- 
warzyszeń społecznych w liczbie około 
40 osób. 

Zebranie zagaił p. starosta Suchecki, 
poczem zast. starosty p. Cwinarowicz 
wygłosił referat. Znaczenie i cel Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża. Referent w 
pięknie ujętym referacie wskazał na war 
żność iP. C. K. i jego znaczeniu w czasie 
wojny. Wkońcu referatu prelegent na- 
woływał do utworzenia P. C. K. którego 
brak na naszym terenie dał się odczuć. 

Następnie odczytano ważniejsze pun 
kty ze słatutu iP. C. K. celem zaznajo- 
mienia obecnych. 

W dyskusji nad utworzeniem Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża wszyscy o- 
becni zgodnie oświadczyli się nad utwo- 
rzeniem koła. Wobec czego, w dalszym 
punkcie obrad przystąpiono do wyboru 
zarządu. Skład zarządu przedstawia się 


Żuralska; sekretarz p. J. Kurzyński; 
skarbnik p. Ługiewicz. W skład zarzą- 
du i poszczególnych sekcyj wchodzą: 
Ks. dr. Łęgowski z W. Radowisk p. 
Reiskowa p. dr.Leszkowski; p. dr. Jani- 
szewski; wyd. „Głosu“ p. B. Szczuka; 
porucznik p. Kuliszewski; p. Waligóro- 
wa, p. Kuliszewska; p. Dzierzgowski; 
zast. starosty p. Cwinarowicz; nacz. 
Retz; inspektor szkolny p. Matuszkie- 
wicz; p. burmistrz Schwarz; p. dr. Pio- 
trowski; p. dr. Piotrowska i major Bi- 
godzi. 

W skład Komisji Rewizyjnej wcho” 
dzą pp.: Sigurska, dyr. Ledwochowski, 
Ant. Kurzyński, Neusser i p. Waligóra. 

Po wolnych głosach, p. starosta Su- 
checki, dziękując wszystkim za przyby 
cie zebranie solwowai. 
` Od redakcji. Z całego serca witamy 
tę tak ważną organizację Samarytańską 
| życząc równocześnie, by i ideje P. C. K. 
‘zrozumiane zostały przez wszystkich o- 
bywateli naszego powiatu. 

Niech hasło P. C. K. rozlega się 
wszędzie: w domach nietylko możnych, 
ale i ubogich, nietylko w mieście ale 
we wsi! 


biie iasan mana. 


następująco: prezes — nacz. Sądu p. 
Smólski; wiceprezesi pp. Jezierski i 


WIADOMOŚCI POTOCZNE 
i Wąbrzeżno, dnia 14 marca 1932 roku. 

— Pogrzeb śp. Wiśnickiego. Boles- 
ny cios dotknął znanego mistrza pie- 
karskiego p. Wiśnickiego, bowiem 
zmarł mu syn 25-letni Stanisław. Po- 
grzeb śp. Wiśnickiego odbył się w ub. 
sobotę przed południem. Eksportację 
z domu żałoby do kościoła prowadził 
ks. a Zakryś, który też odprawił 
żałobną Mszę św. Po odprawieniu ek- 
zekwij odprowadzono trumnę ze zwło 
kami śp. Wiśnickiego na cmentarz. U- 
dział w pogrzebie wzięli prócz rodzi- 
ny i krewnych Zmarłego liczni przy- 
jaciele i znajomi Zmarłego i jego ro- 
dzieów. Niech odpoczywa w pokoju 
wiecznym. 

— Nowi nauczyciele. W tych dn- 
objęłi naukę w szkole powszechnej 
męskiej nowi pp. nauczyciele — Pior 
z Gniewu oraz p. Chodubski. Na no- 
wych stanowiskach życzymy wyżej 
wymienionym Panom Szczęść Boże! 

— Marzee figlarzec. Przysłowie to 
trafne zwłaszcza w tym roku. gdzie 
marzec robi różne „figle“. Raz mróz 
— drugi raz odwilż — to znowu wi- 
chura śnieżna. Jak głosi przepowied- 
nia pogoda taka jaka jest obecnie 
trwać ma do 5 kwietnia. Może się 
sprawdzi? 

— Zmiana przepisów  licytacyj- 
nych. Nowa ustawa bierze w obronę 
właściciela nieruchomości wystawio- 
nej na licytację. Nieruchomość moż- 
na odtąd sprzedać na licytacji, o ile 
osiągnie się cenę nie niższą od 2/3 su- 
my oszacowania dokonanego przez 
biegłego. 


: 


— Strzeżcie się złodzieji! Nadcho- 
dzi jarmark który zwykle gromadzi 
większą ilość ludności. W tłoku jar- 
marcznym uważać trzeba na złodzie- 
ji, oszustów. Należy strzec się rów- 
nież fałszerzy pieniędzy. Na odbiera- 
ne pieniądze trzeba zważać czy nie są 
przypadkowo fałszywe. Również prze 
trzegamy granie w „koniczynkę” lub 
cukierki — para czy nie para? 

— Pożar stodoły. Dzisiejszej nocy 
wybuchł pożar w plebance we Wałyczy- 
ku. Z niewiadomych dotąd przyczyn 
spaliła się stodoła i znajdujące się w niej 
maszyny rolnicze: sieczkarka, młóckar 
ka, wialnia, grabie konne, siewnik i dwa 
wozy robocze, waga decymalna i około 
40 ctr. niewymłóconego zboża, Wartość 
spalonego objektu nie da się określić 
Spalone maszyny należały do dzierżaw” 
cy p. Bogaleckiego. Pierwszą strażą po- 
żarną, która przybyła na miejsce pożaru 
była straż z Młynika, która chociaż bez 
przyrządów ratowniczych uratowała 
stajnię z inwentarzem. 

— Kino „Słońce”, Tajemniczy Dżems 
Dżems Walentyn, wytrawny włamywacz 
któremu zawsze udaje się ujść rąk spra- 
wiedliwości, przyjeżdża w towarzystwie 
dwóch przyjaciół włamywaczy do m'a- 
sta Spingford, gdzie ma zamiar dokonać 
|włamania się do banku. W Spingiord 
poznaje Dżems Różę Lane i zakochuje 
się w niej od pierwszego wejrzenia, zy- 
skując wzajemność dziewczęcia. Zaka- 
chany Dżems nie myśli o włamaniu się 
do Banku, gdyż nie chce rozstać się z 
Różą, jednakże przyjaciele naglą i 
Dżems otwiera kasę banku. Ciąg dalszy 
na ekranie. 


Nr. 32 


Z powiatu 


— Płużnica. (Zebranie N. P. R.) W 
niedzielę 6 marca w sali p. Dąbrow- 
skiego odbyło się zebranie N. P. R. na 
którem przemawiał p. Pawlak z Toru- 
riia. Obecnych na zako było około 
80 osób. 

— Ks. prob. Dekowski przyjęty 
został w ub. tygodniu przez p. woje- 
wodę Kirtiklisa, w sprawie Spółki E- 
lektryfikacyjnej. 

— Olszówka. (Kradzież). Michał 
Sinoradzki z Torunia skradł na szko- 
dę ojca swego 36 ctr. słomy i różne 
narzędzia gospodarskie. 

— Lipnica. (Wykrycie kradzieży). 
Półtora roku temu skradziono na za- 
bawie w Lipnicy rower na szkodę p. 
K. Szczepanowskiego z Elgiszewa. O- 
becnie Policja ustaliła, że sprawcą 
kradzieży roweru jest Trzciński To- 
masz z Dyłewa. 

— Gajenko. (Kradzież kartofli). P. 
Czesławowi Suchenkowi skradziono 
20 ctr. kartofli. Sprawcami kradzieży 
są: Lewandowski Wład. i Skotarczak 
Feliks. Sprawę skierowano do sądu. 
| cin ssa AJ 


A Sprostowanie 


Na artykuł „Słowa Pomorskiego” nr. 
60 pod nagłówkiem: W okopach „sana- 
cji zaraza” otrzymała red. Słowa Pomor" 
skiego sprostowanie, które poniżej po- 
dajemy. 

Jako prezes koła Wąbrzeźno B: B. 
W .R. i przewodniczący zebrania mie- 
sięcznego w dniu 8 marca br, stwier- 
dzam niniejszem, że zarzuty poczynione 
Prezesowi powiatowemu p. hr. Dąmb- 
skiemu są wyssane z palca. Oświadczam 
że zwołałem zebranie i przez cały czas 
trwania przewodniczyłem. Kłamstwem 
więc jest jakoby przewodniczył pan hr. 
Dąmbski. Nieprawdą jest że pan hr. 
Dąmbski poddał krytyce politykę gospo- 
darczą Rządu. Nieprawdą jest by wyra” 
ził się że sanacja realizuje program so- 
cjalistyczny. Dalej kłamstwem jest by 
hr. Dąmbski wspemniał o wystąpieniach 
pisłów BB przeciw księżom i akcji ka- 
tolickiej. Arcykłamstwem jest by h 
Dąmbski oświadczył, że gdyby to prze- 
widywał, to nigdy nie przystąpiłby do 
ugrupowania takiego jak BBWR. Rów 
nież kłamstwem jest, by w czasie zebra- 
nia wytworzyło się zamieszanie i sana- 
torzy rozeszli się skłóceni. Natomiast 
prawdą jest, że zebranie odbyło się bar- 
dzo spokojnie i rzeczowo za wyjątkiem 
błahego nieporozumienia ze strony 
członka BB pana Cwinarowicza, które 
bynajmniej nie przeszkadzało w prowa” 
dzeniu dalszych obrad do godziny 22,15 
a czego dowodem, iż na zakończenie ze- 
brana wniosłem jako prezes 3 krotny 
okrzyk na cześć marszałka Józefa Pił- 
sndskiego ze względu na zbliżające się 
imieniny, który gremialnie został podję- 
ty przez wszystkich obecnych. 

Proszę © umieszczenie powyższego 
sprostowania w najbliższym numerze, 
na tem samem miejscu i tej samej wiel 
kości jak na wstępie wspomniany ar- 
tykuł. 

Prezes Koła BBWR. w Wabrzeźnie. 

Jan Nadolny 


| RUCH TOWARZYSTW 


— Baczność Lutnia, Dziś wiecz 
ð godz. 8-ej odbędzie się lekcja śpiewu. 
— Polski Czerwony Krzyż! W piatek, 18-go 
o godz. 18-tej w sali sejmikowej odbędzie się 
zebranie zarządu Polskiego Czerwonego, Krzy- 
ża. Przybycie wszystkich członków zarządu ko- 
Prezes. 
— Nadzwyczajne walne zebranie Lokatorów 
odbędzie się w niedzielę 20- bm. o godzinie 2- 
giej w lokalu p. Klimka. Ze względu na zmianę 
niektódych punktów statutu, przybycie wszyst- 
«ich członków. konieczne „O ile nie przybędzie 
dostateczna ilość członków odbędzie się pra- 
womocne zebranie pół godziny później bez 
względu na ilość członków. Zarząd. 
Związek Bezrobotnych Pracowników U- 
mysłowych. We czwartek 17 god», 7-mej wiecz. 
J lokalu p. Klimka odbędzie się- zebranie. 
Przybycie wszystkich członków konieczne. 
Zarząd. 
EUNETAN ee ME. EEE "U U WEUWY ORYTZIK AWK 
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Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alfons 
Szczuka,. Wąbrzeźno, Mickiewicza 1 
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Ki. BISKUPA DR. V 


Dnia 15 marca 1952 r. o godzinie 3.30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Hermanna Korthalsa w Wąbrzeźnie wyb.: 

powózkę. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźrcie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 15 marca 1952 r. o godz. 11,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

fortepian, biurko i lustro. 

Zbiórka refl. w mojem biurze. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 15 marca 1932 r. o godz. 12,30 w poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Fr. Falkowskiego w Wąbrzeźnie, ul. Marszałka 
Piłsudskiego: 

i kanapę i 1 lustro. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 15 marca 1932 r.o godz. 12,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

i bufet. 

Zbiórka refl. w mojem biurze. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 15 marca 1932 r. o godz. 9,45 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 
1 bufet, urządzenie składowe i kasę rejestra- 
cyjną. j 
Zbiórka refl- w mojem biurze. * 
Główczewski, komornik sąd w Wabrzeźnie; 


PRZETARG PRZYMUSOWY. | 

Dnia 15 marca 1932 r. o godz. 11,15 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: 

2 powózki parokonne. 

Zbiórka refl. w mojem biurze. 

Główczewski, komornik sąd. w WAWY 


PRZETARG PRZYMUSOWY., 
Dnia 15 marca 1932 r. o godz. 5 po południu, 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- | 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę: j 
2 powózki. | 
Zbiórka refi. w mojem biurze. | 
Główczewski, kom. sąd. w Waąbrzeżnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 4,45 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu. przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Bernarda Jaranowskiego w Osieczku: i 
1 maciorę, 8 prosiaków, młockarkę, 2 cielaki, | 

53 świnie i jałówkę. | T 
Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1952 r. o godz. 1 po południu | 


sprzedawać będę w. drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu. za gotówkę u p.j 
Dąbrowskiego w Książkach: 

zniwiarkę. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie | 


armean a 
PIERWSZE NAJNOWOCZEŠNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Za duszę Ś. p. 


płomiennego patrjoty i duchowego przywódcy obrońców Ojczyzny 


odbędzie się we wtorek, dnia 15 marca r. b. o godz. 830 
w kościele parafjalnym 


uroczyste 


nabożeństwo żałobne 


na które przedstawicieli władz państwowych i samorządowych, miej- 
scowe obywatelstwo, stowarzyszenia i organizacje uprzejmie zaprasza 


Związek Powiatowy Zw. Strzeleckiego 
w Wąbrzeźnie. 


2 osoby na 1 bilet 
Pierwszy wspaniały obraz cowboyski z słynnym królem cowboyów 


NWA BANDURSKIEGO 


PRZETARG PRZYMUSOWY. PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 1,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Tomasza Bazmirowskiego w Zaskoczu: 

4 warchłaki. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 17 marca 1932 r. o godz, 9,30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówwkę w Ka- 
sie Stefczyka w Łopatkach: 

1 szatę żelazną. 

Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 2,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Gustawa Dobrińskiego w Książkach: 

i biurko i maszynę do szycia. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 11,30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Szczepana Pogorzelskiego w Niem. Łopatkach: 

wylęgarkę i 1 powózkę. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 16 marca 1952 r. o godz. 3 po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za LIRA u p. 
Walentego Nadolskiego w Dębowejłące: 
4 warchlaki. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 4,30 po połudn. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za pów a u p. 
Józefa Krzyżanowskiego w Osieczku: 
wóz. roboczy. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 11 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Jana Rateia w Łopatkach: 
2 tuczniki i 15 kaczek. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W środę, dnia 16 marca 1932 o godzinie 11-tej 
przed poł. odbędzie się w Wąbrzeźnie w składni- 
cy spedytora p. Skrzypczaka przy ul. Marszałka 
Piłsudskiego naprzeciw dworca miejskiego sprze- 
daż z licytacji następujących przedmiotów: 

1 stół dębowy, 3 kanepy, 2 fotele, 1 lustro, 
1 bufet, 1 umywalnia, 1 stół, 1 sypialnia dębo- 
wa, 1 biurko, 1 lustro z podstawą, 1 szafka pod 
szkłem, 1 stół składowy z marmurową płytą, 
3 zegary, 1 akumulator, 1 gramofon z 10 pły- 
tami, 1 repozytorjum restauracyjne, 15 butelek 
wódeg gatunk., 32 krzesła, 12 stołów, 8 ławek 
wyścielanych, 10 ławek zwykłych, 1 piec ma- 
ły, 4 lampy wiszące, 1 waga składowa, 1 ma- 
szyna szewska, 15 par półbucików, 3 pasy trans- 
misyjne, 1 młockarnia używana, 1 sanie wyjaz- 
dowe, 1 wóz roboczy. 

Wąbrzeźno, dnia 14 marca 1932, 


Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie. 


Tylko dziś w poniedziałek, dnia 14 bm. o g. 8,15 w. 


Rekordowy podwójny program 


Tom Mixem p.t. 


„TAJEMNICA COWBOYA" 


Do tego przepiękny kryminalny obraz p. t. 


TAJEMNICZY DŻEMS 


Razem 20 aktów 


Obywatelu 
Polski! 
Pomyśl — 


gdy na kraj Twój od wschodu czy zachodu 
napadłby może wróg! Kto będzie leczył ra- 
ny Twoje, Twego syna i brata? Kto będzie 
ratował zatrutych gazami mieszkańców na- 
szych wsi i miast? 


Polski 
Czerwony 
Krzyż! 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 12 w południe 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej. dającemu za gotówkę u p. 
Fr. Wójcika w Łopatkach: 

biurko, lustro, maszynę do kopania torfu. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 4,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Bernarda Szlaka w Jaworzu: 

maszynę do szycia, lustro, 2 fotele i kanapę. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 10,50 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Józefa Grzybowskiego w Łopatkach: 

9 warchlaków, i krowę i 1 żniwiarkę. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 15 marca 1932 r. o godz. 12 w południe 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę w po- 
dwórzu p. Tobolskiego w Wąbrzeźnie: 
kanapę, szafę do lodu i 150 kg. rolek tapety. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 9 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Wilhelminy Schmidt w Rozgarcie: 
2 źrebaki, 2 krowy, 1 buhaja, 2 owce, 
| 3 cielaki, 4 prosiaki, 1 knura i í maciorę. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 16 marca 1932 r . o godz. 9 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Jana Wójcika w Młyniku: 


ZZ. O WA W 
Z A W 


uz ję. 
__Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 17 marca 1932 r. o godz. 5 po południu 


sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p 
Ignacego Kuchyta w Jaworzu: 

powózkę. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 16 marca 1932 r. o godz. 10 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
F. Schipniewskiego w W. Radowiskach: 

1 dryling, 1 karabin przerobiony, bufet re- 

stauracyjny i lustro. 

Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie, 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
W czwartek, dnia 17. 3. 32 r. o godz. 12 sprze- 
dawać będę w drodze egzekucji w Kowalewie w 
Zakładach Przemysłowych najwięcej dającemu za 
gatówkę: 
30 ton suszki buraczanej. 
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 
LICYTACJA PRZYMUSOWA. 
Dnia 17 marca br. o godz. i2-tej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Pawła 
Szymańskiego w Skępsku. 
fortepian, klawikord, kanapę i 3 fotele. A 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


Dnia 16 bm. o godz. 14,30 sprzedawać będzie 
egzekutor Wydziału Pow. w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę w 
Majętności Wielkołąka 

20 wolczaków i 8 opasów (tuczniki), 

Wydział Powiatowy w Wąbrzeźnie. 


TOWER TRR DADAAS NS ODAS TAD E 7 TE SPZYTECANNAC"OCZEDACZAATCIATOZAOA 


a 
Już we wtorek 15 bm. i w środę 16 bm. o 8,15 w. 
Film przewyźszający wszystkie dotąd widziane filmy p. t. 


„MELODJA SZCZĘŚCIA“ 


W rolach głównych Janet Gaynor i Charles Farrell 


II. Tom Mix 


Razem 20 aktów 
„Specjalne 


„TAJEMNICA COWBOYA* 


25 groszowe przedstawienie TOM MIX 
dla dzieci i młodzieży już we wtorek 15 o 4 po poł. 


Nr. 32 


Kupię 


w mieście lub gospodar- 
stwo w pow. wąbrzeskim 
obok szosy, Wiadomość 
w adm. „Głosu Wabrz.* 


Sprzedam tanio 


maneż 


2 konny i większą ilość 
buraków pastewnych 
Br. Wojciechowska 
Przydwórz pow. Wąbrzeźno 


CALA BIALJDTEKĘ 


dzieł naukowych zastąpi 
ci nasze dzieło. Przeko- 
naj się! Żądaj prospe- 
któw. Panie — degodne 
warunki nabycia. Każdy 
może nabyć. Pisz: 


Kieszonkowa ” Ency- 
klopedja Popularna 
Kraków, Józefitów 10. 


JAJA WYLĘGOWE 


czystej rasy kur jastrzę= 
biatych Plymouth - Rock 
ma na sprzedaż 


J. Kurzyński 
ul. Wolności 24 


Gmina Jaworze 
przedzierżawia 


około 554 ha dnia 21. III. 
32 r. o godz. 3 w lokalu 
szkolnym 


Przewod. Spółki Łowieckiej 
Kalinowski 


Miód 


pod gwarancją prawdziwy 
pszczelny, tegoroczny, de- 
serowy - kuracyjny, wysy- 
łam z własnej pasieki za 
zaliczką. 3 kg, 10 zł., 5 kg. 
13 zł, 10 kg. 24 zł , 20 kg. 
42 zł. 
I. GOLDBERG 


Kozłów koło Tarnopola 


Sprzedam 7 mórgowe 
gospodarstwo 


W. Świerczek 
Ryńsk 


| 


| 


Rogowski, kom. sąd. w Kowałewie. | 


6 grabi konnych, 3 buraczniki, młocarnię, 2 


wialnie i 2 sztuki towaru na ubranie. 


W środę, dnia 16. 3 .32 r. o godz. 10 sprze- 
dawać będę w drodze egzekucji w Kowalewie na 


rynku przed lokalem p. Neumerowej najwięcej da- 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
jącemu za gotówkę: 


Razem 20 aktów 


| 


| — 


ma a à mai ko Ja i AO ta KA sc imi BA 


